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Dziennik społeczny, polityczny i literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni peświątecznycli
PRZED PŁA TA. W Sosnow ca bez odnoszenia 
do domu kw artalnie Mk. 400, miesięcznie 1.35 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach  i 
księgarniach kw artaln ie 4,80, m iesięczn ie  1,60 
Pocztą w okupacji Niemieckie) kw artaln ie 4.50 
m iesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustrja- 
ckiej kw artlnie lo r . 7 5*' miesięcznie 2 50.

OGŁ 7SZENIA Za jeden w iersz petitu  lub jego 
miejsce p rzed  tekstem  Mk. 1.50, po tekście III str. 
65 fen.N adesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie 45 
fen. d robne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.

A dres Redakcji i A dm in istrac ji: SOSNOW IEC, 
ul. D ęblińska N». 7.

A dres dla d e p e s -  „FU R  ER” — SOSNOW IEC.

R edakcja i A dm inistracja o tw arta  od 8-ej rano 
bez przerw y do 7-ej godz, wiecz. W  niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie, 
— — agentury w kraju i zagranicą. — —

m w Sosnowca Teatr Zimowy W dosnowcu

W d. 27 listopada t. j .  we w torek odbędzie się

K O M C E . R T
słynnej śniewaezfci wtzeRhśttjatawej

’ F .  K A S Z O W S K I E J  '
Między innymi utworam i śp ienaczk* wykona szereg pieśni utworu K . M ę y e r h o i d a i  

który w ystąpi, jako  kompozytor i akomp&niator.
Początek o godz, 7 i pół wieczorem.

B ilety wcześniej nabywać można w K sięgarni „W iedza".

AJNOWSZA
AJEFEKTOWNIEJSZA
AJEKONOMICZNIEJSZA

Iiampka oszczędnościowa
napełniona gazem 

— TYPU -

WOTAN „G“
1937 Tow, Akc. „SIEM EN S" — Sosnowiec, ul. Dęblińska 1,

Zjazd przedstaoicieli nsirtt
Onegdaj w poniedziałek, rozpoczęły 

się w W arszawie obrady przybyłych z 
całego kraju przedstawicieli miast pol­
skich. Głównym celem sjazdu jest u- 
tworzenie spoistej organizacji pod na­
zwą: .Zw iązek miast”. Organizacja ta 
zaprojektowana przed rokiem, ujętą 
została w opracowany już statut, k tó­
remu obecnie obradujący Zjazd nada 
moc wykonawczą. Zanim jednak p o ­
wiemy o samym[Zjeździe, uprzytomniamy 
sobie, l e  podobnego zebrania, w którcm 
się uwydatniła solidarność miast na­
szych, W arszaw a nie miała od lat stu 
dwudziestu ośmiu.

Zgodnie bowiem z uchwałą Sejmu 
Czteroletniego ku „naprawie Rzeczy­
pospolitej” obradującego w listopadzie 
1789 r. zjechało do stolicy 269 delega­
tów ze 171 miast koronnych i litew­
skich w celu opracowania ustaw odaw ­
stwa* któreby pozwoliło stanowi miej­
skiemu odzyskać utraconą powagę i za ­
możność. Owocem tych kilkotygodnio- 
wych narad, było wręczenie królowi 
przez pre zydenta D ekerta memorjału

który później stanowił wytyezne punk­
ty dla Ustswy Trzeciego Maja.

Po upływit lat dwudziestu kilku, po 
upadku ReeczN pospolitej i wojnach Na­
poleońskich, które pogrążyły miasta n a ­
sze w niedolę, rząd tymczasowy K ró­
lestwa Kongresowego, utworzył we 
wrześniu 1815 r. komisję nadzw yczajną 
dla podźwignsęcie stanu miejskiego. K o­
misja ta  zaprojektowała urządzenie zja­
zdu przedstaw icieli wszystkich miast 
polskich, ku czemu były czynione po­
ważne przygotowania. Rzecz jednak 
poszła w odwlokę, a na żądanie Nowo- 
silcowa na zjazd w końcu nie pozwo­
lono.

♦
O becny więc Zjazd , przedstaw icieli 

m iast jednej dzielnicy Ojczyzny, jest 
więc pierwszym w naszych dziejach 
porozbiorowych. Komitet organizacyjny 
przygotował obfity m aterjał dla uczestni* 
ków zjazdu, w którym biorą udział 
przedstawiciele 20 miast posiadający 
odpowiednie upoważnienie od zarzą­
dów grodów, które reprezentują. Są

to miasta w okupacji niemieckiej: W ar­
szawa, Łódź, Częstochowa, Sosnowiec, 
Kalisz, Koło, Pabianice, Włocławek, 
Łowicz, Płock, Mława, Łomża i Siedlce. 
W okupacji austrjacko-węgierskiej: Lu­
blin, Chełm, Sandomierz, Kielce, Dą­
browa i Piotrków.

Delegaci powyższych miast zaliczeni 
są do członków zwyczajnych Związku, 
później przybyli, a przez swe magistra­
ty uwierzytelnieni, są uważani za człon­
ków nadzwyczajnych.

Ja k  już nadmieniliśmy, tworzący się 
Związek ma na celu zabieganie o do­
brobyt miast, oraz popieranie i rozpo­
wszechnianie zarządzeń, mogących s łu­
żyć ku ich pożytkowi. Wszyscy b a ­
kiem  zdają sobie doskonale sprawę, źe 
masta polskie mają obecnie do speł­

nienia wielkie i poważne zadania. 
Współdziałające w pracy nad budową 
państwowości naszej, muszą one przy­
gotować się do roli, jaką odegtać win­
ny w życiu politycznem państwa oraz 
pracy nad zapewnieniem własnej po­
myślności narodowej, kulturalnej i e k o ­
nomicznej.

Zapewnianie sobie środków finanso­
wych, bez których nic zrobić nie m o­
żna — oto wielkie zadanie Zjazdu i 
organizacji, którą on wytwarza. Po za 
stroną finansową przygotowane zostały 
liczne referaty w sprawie polepszenia 
wewnętrznej organizacji magistratów i 
Rad miejskich, te bowiem pod wielu 
względami są jeszcze bardzo wadliwe.

Rozumie się, te  i tak żywotna kwe- 
stja, jak aprowizacja środowisk miej­
skich, będzie przedmiotem obszernych 
rozstrząsań, jktóre może doprowadzą 
wreszcie do jakichś ustalonych metod 
działania. Planowe bowiem zwalczanie 
rozpanoszonej wszędzie lichwy żywno­
ściowej, tej najstraszniejszej plagi, jaka 
nas obecnie dotyka, stanowi niewątpli­
wie pierw szorzędne dziś zadanie p ra ­
widłowo prowadzonej gospodarki ka­
żdego miasta.

Najważniejszym jednak postulatem 
obradującego obecnie w stolicy Zjazdu 
przedstaw icieli grodów polskich, jest 
powołanie do życia kapitalnej organiza­
cji związkowej, która niemało się p rzy­
czyni do pedniesienia w przyszłam pań­
stwie polakiem należytego rozwoju i 
rozkwitu wszystkich miast naszych. 
W szechstronne wzmocnienie ich naro­
dowego charakteru, samoobrona ekono­
miczna ii kulturalna przed inwazją ob­
cych, a zachłannych żywiołów — oto 
najważniejszy i f undamentalny cel two­
rzonego obecnie Związku miast polskich.

Externus.

Obrady zjazdu.
Obrady popołudniowe w dn. 19 bm 

rozpoczęły się o godz. 5 po poł. pod 
przewodnictwem prezesa łódzkiej rady  
miejskiej, p. Tadeusza Sułowskiego,

P. Konstanty Sienkiewicz wygłosił 
referat o źródłach kredytu komunalne 
go, Referent zaznaczył, że emisjo et: 
modzielna obligacji jest dostępna tylko 
dla więkizych miast. Instytucje p u ­
bliczne i prywatne, udzielające kredy­
tu komunalnego, obok innych operacji 
ł  własnych kapitałów, zdobytych drogą 
emisji obhgacji na własne imię, są n ie­
wątpliwie bardziej regularnem źródłem 
kredytu.

Następnie prelegent przedstawił 
szczegółowo jak obecnie w różnych kra­
jach Zachodu rozwija się kredyt komu­
nalny. Specjalne instytucje kredytu 
komunalnego—rządowe naprz, w An- 
glji Oraz o charakterze współdzielczyru 
naprz. w Belgji i Saksonii, najlepiej — 
zdaniem referenta — nadają się do aa- 
dzielenia kredytu gminnego, gdyż naj­
bardziej zabiegają o interesy gmin, za­
ciągających pożyczki.

P, Zygmunt M arczewski mówił na­
stępnie O banku miejskim komunalnym, 
zaznaczając, źe instytucja kredytu ko­
munalnego w formie banku miejskiego 
komunalnego powinna być instytucją 
społeczną z przywilejami instytucji rzą­
dowej i pozostawać pod kontrolą rządw.,

W edług opinji referenta m iasta pol­
skie będą musiały przeprow adzać ka­
nalizacje i wodociągi, budować rzeźnie 
itp. inwestycje, niezbędne dla podnic - 
sienią stanu miast naszych. Nadto 
zmuszone będą do spłaty zobowiązań, 
zaciągniętych podczas wojny o s  8  i 9 
proc. Potrzebować więc będą znacz­
nych kapitałów. Ponieważ trudno by-, 
łoby, aby Zakroczym, czy Garwolin wy­
puszczały własne obligacje, a mamy w 
kraju przeszło 200 m iasteczek, przeto 
koniecznym jest stworzenie u  nas in­
stytucji kredytu komunalnego.

Burmistrz łódzki p. Skulski zapro­
ponował utworzenie komisji dla opra­
cowania wniosków w sprawie gospo­
darki finansowej miast i poruczenia tej 
komisji przedstaw ienie sprawy na śro- 
dowem posiedzeniu zjazdu. Do komi­
sji tej powołani zostali pp.: P. D rze­
wiecki i S. Libicki z W arszawy, dr. 
M arczewski z Częstochowy, Łęczycki 
z Włocławka, Kernbaum, Dyiioo, Sachs 
i Skulski z Łodzi, M arkowski z Kielc, 
Sekutowicz z Lublina, Orłowski z P a ­
bianic, Epstein z Radomia, W osiński t; 
Sosnowca. W yganowski z Kalisza ii 
Sołtykowski z Siedlec. .

Prezes Suligowski zawiadomił, żc 
nadeszła depesza od p. Marjewskiego, 
prezesa galicyjskiego Związku miast.

Nadto kom itet wykonawczy ziazdn 
miast i m iasteczek w Lublinie odoytc- 
go we wrześniu r. b. nadesłał oświad­
czenie, iż 22 miast z okupacji austrjac- 
kiej zgłaszają akces de Związku miast, 
przyczcm komitet wyraził życzenie wy­
tworzenia filji wiązku miast w Lubli­
nie. Na wniosek prezesa Suligowskic 
go postaaowiono spraw ę tę  przekazać 
przyszłemu zarządowi związku.
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Na tam obrady dnia pierwszego 
zamknięto.

D zień dragi. ,
Wtorkowemu, rtrzeciemu z kolei po 

eiedceniu, przewodniczył prezydent m. 
Częstochowy, dr. Marczewski, sekreta­
rzem był p. Byatydzieńskl.

Pierwszy referat wygłosił p. Wacław 
Dunin. Mówił o wzajemnym stosunku 
władzy państwowej i zarządów miej* 
■kich, opierając się na tezach następu­
jących :

Samorząd jest częścią zarządu pań­
stwowego poruczoną żywiołom miej' 
scowym do wykonania, wobec czego 
niedopuszczalne jest przeciwstawianie 
działalności samorządowej i państwo­
wej, jako dziedzin wyłączających się. 
Organa państwowe i samorządowe po­
winny wzajemnie współdziałać z sobą, 
co się osiąga drogą organicznego z e ­
spolenia, gdy wykonawcze organa sa­
morządowe są jednocześnie w pewnetn 

• zakresie organami państwowemu Orga­
nizacja zarządu miejskiego zalety cd 
wielkości miasta i związanej z tern 
złożoności jego zadań Do rady miej­
skiej należą funkcje uchwałodawcze i 
kontrolujące; do magistratu, łącznie z 
burmistrzem, zarząd i wykonanie u- 
chwał. Niezbędne jest utworzenie te­
renów współpracy magistratu z radą 
miejską, aby te dwa ciała *ię nie prze­
ciwstaw ałv,

Jako drugi z kolei referent stanął 
na mównicy gość z Krakowa — nad- 
radca Rudolf Sikorski. Referował we­
wnętrzną organizację magistratów. Mó­
wił o podziale magistratu na wydziały,
0 urzędach pomocniczych i fachowych
1 o instytucjach gminnych, o stosunku 
urzędów i zakładów miejskich do wy­
działów magistratów. Dalej poruszył 
sprawę urzędników i służby miejskiej, 
sst pomocniczych i robotników gminnych, 
o prawach osobistych urzędników i 
służby miejskiej, wreszcie zaś o głó­
wnych zasadach organizacji i prowadze­
nia urzędowania oraz o urzędowych 
środkach pomocniczych.

Dopełniające sprawozdanie z dnia 
drugiego podamy w jutrzejszym nu 
merze.

„Wieczór litewski" w Berlinie.
Jak  donoszą z Berlina, odbył się 

tam dnia 13 b. m. w lokalu Adlona 
„wieczór litewski*, na którym prezes 
litewskiej rady koronnej, A. Smetana 
z Wilna rozwiódł się szeroko o prze­
szłości Litwy, opisując mianowicie o- 
cisk doznawany ze strony rządu ro ­
syjskiego i ruchu młodolitewskiego, 
którego celem było uchronienie narodu 
przed zesłowiańszcceniem.

Wojna, mówił, ożywia nadzieje li­
tewskie — powstaje nowa Litwa. Dalej 
mówił o północnej, właściwej Litwie, 
składającej się z gub. koweńskiej, su­
walskiej i wileńskiej, oraz z drugiej 
części, do której Litwini również mają 
pretensje, mianowicie o gub. grodzień­
skiej i białostockiej. Stolicy, Wilna, 
Litwini nigdy się nie wyrzekną. Na- 
koniec rozwodził się o powstaniu Rady 
krajowej, która ma być na licznych kon­
ferencjach zagranicą uznana jako naj­
wyższa instancja całej litewszczyzny i 
oświadczył, że nadzieje litwinów opie­
rają się na Niemczech, które jedynie 
mogą ocalić zagrożony naród.

W dyskusji następnie zabrał głos 
tajny radca Sering, witając Litwinów i 
dając wyraz przekonaniu, że cały na­
ród niemiecki przyjmie ich jako przy­
jaciół i ie  zadaniem Niemiec jest ode­
granie na wschodzie roli oswobodzi- 
cielą.

Z kolei tajny radca Delbriick wy­
stąpił z zapytaniem, czy Litwini mogą 
mieć pretensje do Wilna, na co odpo­
wiedział prezes Smetana, broniąc praw 
litewskich,

Ukrainiec Brylowski, poseł do au­
striackiej Rady państwa, nazwał Ukrai­
nę naturalnym sprzymierzeńcem Litwy, 
której dążenia łączą się także z inte­
resami Ukrainy.

Poseł do sejmu pruskiego, dr. Gai- 
gaiat, zaznaczył, że nigdy żadnżmu Li­
twinowi pod panowaniem pruskiem nie 
przyjdzie na myśl chać oderwania się 
od Prus i przyłączenia sie do nowej 
Litery.

Jako ostatni, mówił poseł do parla­
mentu Rzesz*, dr. David o stosunku 
Litwy do całego zagadnienia wschod­
niego i zaznaczył, że jedynie polityka 
demokratyczna zdoła wyrównać prze­
ciwieństwa, które to wyrównanie jest 
niezbędnym cietylko w stosunku do 
Litwinów, sle także raszty narodów na 
wschodzie, nie wyłączając Rosji.

To pierwsze publiczne wystąpienie 
Litwinów w Berlinie, pozostawiło wra­
żenie, że życzą oni sobie oparcia się o 
Niemcy i że należy wobec tego ocze­
kiwać zupełnego porozumienia obu są ­
siadujących narodów, niemieckiego i li­
tewskiego :* obopólną korzyścią.

IV +  mm tli
Komunikat niemiecki,
BERLIN. (B T W ). U rzędow o d o ­

noszą dn ia  20 listopada 1917:
Wschodni teren walk.

Żadnych w iększych operacji 
bojow ych nie było.

Zachodni teren walk.
G rupa w ojsk następcy  tronu  k s ięc ia  

R uprech ta .
W alka  arm atn ia  we F landrji w zm o­

gła się  znacznie wczoraj popołudniu  
od lasu  Houthoul&t do Z aadvoorde 
i u trzym ała s ię  rów nież w nocy z 
niezm niejszoną gw ałtow nością S ilny  
ogień niszczący skierow ano na  te 
re n  bojow y pod Poehlkw pelle i Pa- 
schend&eie.

R ów nież w A rto is po obu «tro- 
nach S caroe pod B ullecourt i Que- 
an t ożyw iła się  działalność bojowa. 
N ieprzy jacie lsk ie  oddziały „ y w ia  
d o w c z e  odrzucono w w alce zbliska.
G rupa w ojsk n iem ieckiego  następ cy  

tronu,
Na północ od Soissone i  na  w schod­

nim  brzegu Mozy ogień w porów 
nan iu  z dniam i poprzednim i był 
znacznie spotęgow any. Po nim  n as tą ­
piło n a tarc ie  b a ta łjo n u  francusk iego  
na las Cbaum e; z w ielk iem i s tra ­
tam i zostało  ono  odparte , p rzy  tern 
nieprzyj acielow i zebrano jeńców. 
N asz ogień niszczący rozb ił n iep rzy ­
jaciela , w jego pozycjach w yjścio­
wych, w ielokrotn ie  szykującego się  
pod w ieczór do ponow ienia n a ta rc ia .

P rzedsięw zięcia  naszych  oddzia 
łów n a  północ i  na  w schód pod 
V erdun uw ieńczone były pow odze­
niem .

Front macedoński.
N a zachodnim  brzegu W ardaru  

bu łgarsk ie  oddziały a tak u jące  w ta r  
gnęły do rowów francusk ich  i wzię 
ły  jeńców.

W łoski teren walk.
S ilne kontratskiiw łochów , podjęte 

p rzeciw ko zdobytym  p rzez  nas  s t a ­
now iskom  a a  północnym  stoku 'M onte  
Tom ba, doprow adziły w czoraj do 
zaciek łych  w alk..

O gień arty lerji naszej i karab inów  
m aszynow ych czynił spusto szen ia  w 
szeregach  $ naciera jącego  gęstem i 
m asam i n ieprzy jaciel . P iecho ta  
odrzuciła go do jego stanow isk  w yj­
ściowych. Silny t ogień trw a w tym  
odcinku.

N ad dolną P iave n ic nowego.
P ierw szy genera ł-kw aterm istrz  

Ludendorff.

Jeszcze n j u  domowi.
KOPENHAGA, (B T W). O biega 

pogłoska, że cały  k o rp u s arm ji 
frontow ej pod k ierow nictw em  k o ­
m itetu  w ojskowego ciągnie na P e­
te rsb u rg  w  celu  położenia końca 
panow aniu bolszew ików .

W ojska te  dosięgły już Ługi, 
położonej o ISO kim. od P e te rsb u rg a .

Spran trcktstśe li|qdi
HAGA. „Times'* donosi ze źró ­

dła dobrze  poioform ow anego: Posło- 
• wie m ocarstw  sprzym ierzonych w 
P etersburgu  dali do zrozum ienia rz ą ­
dow i Lenina, że w  raz ie  ogłoszenia 
p rzez  niego tekstu  trak ta tów  tajnych,

państw a koalicji odpow iedzą natych- 
m iastow em  zerw aniem  stosunków  
dyplom atycznych z Rosją. .T iduin- 
gen“ donosi, że pom im o groźby z e r ­
w ania stosunków , ro sy jsk i rząd  re w o ­
lucyjny postanow ił ogłosić w szystkie 
p o siad an e  dokum enty  dotyczące 
trak ta tów  tajnych.

Francji zrjwi z Rosją.
GENEWA. Z Paryża donoszą: W e­

dług iniormacji „Matina", wszystkie 
banki francuskie otrzymały polecenie, 
aby sż do dalszego rozporządzenia nie 
wypłacały przekazów, czeków i t, p. 
r&chunków rosyjskich.

W kołach politycznych szwajcarskich 
uważają to za pierwszy krok na dro­
dze do zerwania stosunków z Rosją.

U cieczk i K iirm sk ie g o .
AMSTERDAM, 20 listop. (WAT.).

Londyński „Tim**" donosi z Petersbur­
ga pod datą 16 listopada: We wtorek
0 godr. 6 wieczorem wojska maksyma­
listów wtargnęły do pałacu carsko siel­
skiego. Fakt ten wywołał z&mieszanie 
śród głównych sił Kier«n<kiego, zebra­
nych w Gatczynie. W środę do 
Gatczyny przybył marynarz D.benko 
w cim akterze delegata maksymalistów
1 prredew*x .sutkiem skomunikował się 
z kozakami, którym oświadczył, że są 
odcięci, Podczas jego rozmowy przy­
była deputacja 5 armji i oświadczyła, 
że o ile nie będzie położony kres wal­
ce, to ich atraja wystąpi przeciwko ko­
zakom, Wkrótce potem kozacy posta-

owili aresztować Kierenskiego, jako 
: a~*jcę. Gdy jeazcztt radzili nad tern, 
w jaki sposób dokonać tego areszto­
wania, Ki reński przebrał się za ma­
rynarza i zbiegł. Kozacy rozesłali ra- 
djot* Ingramy, żądając okazania pomocy 
w aresztowaniu Kierenkicgo.

BAZYLEA 20 go listopada (WAT). 
Doniesienie biura Reutera : Szef szta­
bu jeaeralnego kwatery głównej, Da 
chonin, oświadczył po zaiknięciu Kie­
renskiego w jednym z rozkazów dzien­
nych, że zajmuje obecnie stanowisko 
dowódcy naczelnego.

Petersburg przybrał swój zwykły 
wygląd, strajkują tylko urzędnicy 'z a ­
rządu miejskiego.

Sprawi konferencji pokojowej.
BERLIN, (BTW.) Organ kanclerslU 

„Norddeutsche Allgemeine Ztg." pisze 
w dzisiejszem wydaniu porannem:

Jak wiadomo, rząd niemiecki zajął 
postawę przyjazną w stosunku do kon­
ferencji pokojowej, jaka miała się odb ć 
w początku listopada, i zasadaiczo wy­
jawił gotowość wydania paszportów i 
przepustek na przejazd przez Niemcy 
swym i obcym delegatom.

Wbrew temu zarówno Sonnino, jak 
Balfnur oświadczyli, że koalicja nie 
wyde wcale paszportów.

Wobec takiego stanu rzeczy konfe 
reneta ta odłożona została na czas 
nieograniczony, zwłaszcza, że kraje 
neutralne, mianowicie Norwegja, nie 
chciała brać na siebie „odium" samo­
dzielnego rokowania z Niemcami.

W obliczu tego jasnego stanu rze­
czy znalazły się dzienniki zachodnio • 
szwajcarskie, które twierdzą, że odro­
czenie konferencji tłomaczy się odmo­
wą Niemiec co do przepuszczenia de­
pesz komitetu centralnego do Holandji 
i Skand rnawji.

Twierdzenie powyższe zostało wys­
sane z palca w celu zaciemnienia 
prawdy.

Iladzieje poitojawe w Aiglji.
HAGA, (B jT W.). D zienniki h o ­

len d ersk ie  zw racają  -uwagę a a  fakt, 
że w p ras ie  ang ielsk iej spo tyka się  
te ra s  m nóstw o aluzji do  rychłego 
zaw arcia  pokoju.

P iszą o tern aie ty lko  p ism a 
um iarkow ane, jak  '„D aily N ews" i 
•M anchester G nardfan", a le  naw et 
najzajad lejsi zw olennicy wojny.

Socjiiiśei l i im liH f  a boitzifficf.
SZTOKHOLM, 20 listopada (BTW). 

Reprezentacja zagraoiczoa bolszewików 
komunikuje: Towarzysz niemiecki Par­
vus przywiózł sztokholmskiej reprezen­
tacji zagranicznej bolszewików pozdro­
wienie prezydjum niemieckiej większo­

ści aocjal-demokratycznej, która oświad­
czyła solidarność z walką prolstarjatu 
rosyjskiego i z jego żądaniem wdrożę 
aia natychmiastowych rokowań pokojo­
wych na zasadzie pokoiu demokratycz­
nego bez aneksji i odszkodowań.

P irliM iit aiimiecki.
BERLIN. 20 listopada, (BTW.) — 

Dzisiejsze dzienniki poranne donoszą: 
Komisja seniorów parlamentu Rzeszy 
odbyła w poniedziałek w południe po - 
siedzenie, na którem ustalono, że par­
lament zbierze się d. 29 go b. m., o 
godz. 3 po południu.

Mli W łoszich
BERLIN. — Jak donoszą z Lugano, 

partrjarcha wenecki, kardynał La Fon­
taine, zwrócił się do wiernych swej 
djecezji z listem pasterskim, wzywając 
ludność do zachowania spokoju, nie- 
tracenia nadziei. Podobny list skiero­
wał do swych d ecezjan biskup z Co­
mo, zachęcając ich do jedności i do 
wiary w pokój sprawiedliwy, tryumfu­
jący nad ciemnością i uciemiężeniem 
narodów.

0  państw o żydow skie.
LONDYN. Pomiędzy A-iglją a ia- 

nemi państwami koalicji już od pierw­
szych dn października prowadzone są 
rokowania w sprawie powstać mające­
go w Palestynie psńitwa żydowskiego.

Delegaci amer kańicr udali się w 
sprawie powyższej do Londynu i do 
Petersburga z daleko sięgającemi peł­
nomocnictwami.

Z Koła polskiego «  W iedniu.
WIEDEŃ. Jak donosi ,N?ue F eie 

Presae, na ostatniem posiedzeniu wie* 
dtcńikiego Koła polskiego poseł Dębski 
postawił wniosek o wyłączenie posła 
Jaworskiego z Koła, a motywował go 
tern, ż* poseł Jaworski jako prezes na­
czelnego polskiego komitetu narodowe­
go, w tym charakterze i całej swojej 
politycznej działalaości w stosunku do 
żądań polskich, tak samo jak i w spra­
wie legionów, rozwinął niedostateczną 
działalność. Wniosek ten odrzucono 
35 głosami przeciwko 15. Za wnioskiem 
głosowało, oprócz narodowych demokra­
tów, tylko kilku posłów polskisgo stron­
nictwa ludowego, nader słabo re p re ­
zentowanego,

„Przestańcie!”
Jeden z obywateli polskich po 

tamtej stronie liaji bojowej ks. Janusz 
Radziwiłł, ogłosił pod powyższym ty ­
tułem w „Dz. Kij * znamienny ■ apel, 
który powtarzamy tu ze względu na 
ogółno-narodowe jago* znaczenie. Na­
wiązując do rozstroju wewnętrznego w 
Rosji, pisze ks. Radziwiłł:

Te ob|awy, niestety, nic pozostają 
bez wpływu i na nasze polskie stosun* 
ki. Bezwzględna walka stronnictw z 
dniem każdym przybiera coraz ostrzejsza 
firmy. Sypią się artykuły, piszą me- 
morjały, drukują listy otwarte. W nich 
sztucznie dzieli się społeczeństwo na 
.aktywistów" i ,neutralistów", przeci­
wników oskarża się o ....filizm" jeden 
czy drugi, o zdradę sprawy narodowej, 
o nieuczciwość polityczną, bal o prze­
kupstwo. Robią to wszystko ci, którzy 
dzięki swym wpływom osobistym, bądź 
też za pośrednictwem swych stronnictw 
lub grup, wysunęli się na miejsca na­
czelne, którzy czują się jedni powołani 
do kierowania opinją społeczną, do abn- 
dowania ojczyzny". A społeczeństwo 
słucha, gorszy się i... milczy. Milczy 
do czasu, bo musi nastąpić chwila, gdy 
opinja publiczna powie swym akonsu* 
lom": .Dość swarów i kłótni! dość rzu­
canych podejrzeń i gołosłownych oskar­
żeń i dość ambicji osobistych!"

Jedno jest hasło; •Polska" i jeden 
odzew to: •Wolność". Jeżeli tylko ten 
cel przyświecać nam będzie i tylko ten 
jeden, muszą uatać te gorsząc* obła­
wy. Różne są drogi do jedne; ,:ek
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różncmi nieraz kroczyć nam wypada, 
lec i ni* wolno wzajemnie aobie zarzu­
cać zdrady, nieuczciwości, przekupatwa 
i to przed oczami całego świata, pil­
niej dziś niż kiedfkolw iek przedtem  
zwróconemi na naa i na naaz kraj roz ­
darty. W szak doszło podobno do tego, 
i*  członkowie (rosyjskiego) Rsądu Tym ­
czasowego zwrócili się do am basadora 
francuskiego, by pogodził zwalczające 
się bezwzględnie polskie stronnictw  i.

Jeżeli prędko opamiętanie siy nie 
nastąpi, to będzie to dowodem, : ko­
chamy siebie, swoje wpływy, swoje 
stronnictwa, lecz nie kochamy ojczyzny, 
bo miłość ojczrzny wymaga wzajemnej 
miłości wszystkich braci, jednej matki 
synów Więc w imię Polski — Prze­
stań ckł

Z dola na dzień.
P re m ie r  W sprawie nominacji p, 

Jana  Kucharzewikiego na premiera mi­
nistrów od pttóatw centralnych przyszło 
ju t zatwierdzenie.

* K o n fe ren c je . Wczoraj po połu­
dniu odbyła się dłuższa konferencja, w 
któr&j uczestniczył prezes ministrów, 
p. Kueharzewdki, oraz konwent senio 
rów stronnictw sktywistyczuych. 
Przedmiotem narad była kwestja utw o­
rzenia gabinetu, oraz stanowiska, jakie 
zająć cuają delegaci stronnictw, udają­
cy się do Niemiec, Austrji i Węgier.

* S tro n n ic tw a  ak ty  w isty  cznc  po­
stanowił r wysłać d l«gację, złożoną z 
przedstawicieli wszvstkich tych stron­
n i c t w  do Berlina, Wiednia i Budapesz­
tu. D tlrgacia ma za zadanie nawiązać 
stosunki z politykami i parlamentarzy­
stami Niemiec, Austrji i Węgier.

* N a m ie s tn ik  Galicji. Pisma gali­
cyjskie doocsrą, że niebawem ma ustą­
pić wojskowy namiestnik -Galicji gen. 
br. Huyn, Jako następcę wymieniają b, 
namiestnika dr, Bobrzańskiego i br. 
Zdzisława Tarnowskiego z Dzikowa 
prezesa Tow. rolniczego.

* M in is te rju m . Skład osobisty ga­
binetu nie test jeszcze dotychczas usta­
lony. W yoiicniaią tylko jako nowego 
kandydat* a# ministra oświaty p. A. 
Ponikowskiego, rolnictwa p. A. W ie­
niawskiego, przemysłu i handlu dyr. A. 
Wierzbickiego i burm istrza D rzew ie­
ckiego, sprawiedliwości, z powodu uchy­
lenia się prof. Ance, rej. Sw iatopsłk- 
Zawadzkiego, aprowizacji H. hr. Poto­
ckiego i  pracy p. Kaczorowskiego.

* R a d a  S tan u . Szereg stronnictw 
aktywistyczn*ch i osób prywatnych 
przedłożyło Radzie Regencyjnej kilka 
projektów organizacji Rady Stanu, p rze ­
widzianej patentem  d. 12 września. Z 
pośród tych projektów jeden zwrócił 
uwagę Radv Regencyjnej, mianowicie 
ten , który proponuje skład osobisty Ra 
j y  Stanu ze 100 członków, w przeazło 
. ednej trzeciet części mianowanych 
fprzez Radę Regencyjną, pozostałych 
zaś wybranych przez sejmiki, rady miej­
skie i instytucje społeczno-kulturalne.

* Z  U n iw ersy te tu . Do wczoraj za­
pisało się na U niw ersytet ogółem 2320 
studentów. Je s t to znacznie większa 
ilość od tej, laką stanowili zeszłoroczni 
słuchacze (1684), a i "ona stale* się 
powiększa. W iększość profesorów rozpo­
częła już wykłady.

* Z L eg ionów . Pisma krakowskie 
donoszą: W najbliższym czasie odejść 
m a kom enda Polskiego Korpusu Posił­
kowego do jednego zam iast, położo­
nych bliżej frontu wschodniego. W raz 
z kom endą odejdzie artyłerja, szkoły 
oficerskie i podoficerskie, wreszcie d ru ­
gi pułk ułanów po dokonaniu reorga­
nizacji.

Ruch ludności. W yszło z druku 
spraw ozdanie statystycznego wydziału 
m agistratu m. stoł. W arszawy za sier­
p ień  r, b. Podług tego spraw ozdania 
w  miesiącu sierpniu na chrześcjan przy­
pada 45 proc. urodzeń, a na żydów 
55 proc., zgonów zaś przypada na 
chrześcjan 60 proc. a na żydów 40 pr.

Swifta Kostki «  Kielcach.
Dziś 13 b. m. w kościele katedral­

nym odbyło się uroczyste nabożtńatw o, 
połączone ze składaniem  przyrzeczeń 
przez nowozałożone wśród młodzieży 
Kola Sodalicji M arjańskiej. Nauki w 
szkołach nie było.

O godz. 8 i pół zapełniła się ka te ­
dra uczącą się młodzieżą wszystkich 
szkół. W  prasbiterjum  zgromadzili się 
młodociani sodałisi i sodaliski.

Po wstęonych modłach i odśpiewa­
niu Veni Creator, J, E. ksiądz Biskup 
wstąpił na ambonę i wypowiedział o- 
koliczoościo»«, brzmiące mocą i siłą 
przekonywania, kazanie zwrócone do 
młodzieży. Wskazywał na trzy pod­
stawy wielkiej czci Kościoła dla iw. 
Stanisława Kostki. Pierwsza — to nie­
skazitelne zachowanie cnoty czystości, 
druga — to głębokie przejęcie się za 
sadami wiary katolickiej. To. Dostojny 
kaznodzieja mówił o konieczności wy­
rabiania sobie przez młodzież ducha 
wierności dla Kościoła tembardziej, że 
dziś nauczycielstwo szerzy czasem nie­
zgodny z nauką kościoła postęp i boł 
duje metodzie pielęgnowania indywidu- 
ulizmów, co sprowadza do krzewienia 
samowoli przynosi społeczeń*twu jeno 
szkodę. Trzecią podstawą czci dla 
świętego, to okazywana przez niego 
bohuterskość jawnego wyznawania i 
stosowania nauk życiowych religji ka­
tolickiej. Tu nawiązał treść do utwo­
rzenia w Kielcach Sodalicji M arjań­
skiej.

Po kazaniu J. E, ks. Biskup poświę­
ciwszy medaljony Marjańskśe, zasiadł^w 
szatach pontyfikaln ?ch prz«d wielkim 
ołtarzem i przyjmował przyrzeczenia od 
Sodalicji. Kolejno przychodziły poszcze­
gólne koła i w imieniu ich przewodni­
czący głośno składali przyrzeczenia u- 
stawowe, połączone z modlitwą. Po­
czerń ks. Biskup przemówił do nich 
krótko, dając między innemi wyraz swej 
radości, że powstałe koła obejmują du ­
żą część młodzieży kieleckiej, która, 
zresztą nie tak, jak w innych diece­
zjach, nic daje powodu do wielkich 
skarg na prowadzenie się.

Po tym obrządku J . E. ks. Biskup 
odprawił Mszę św., podczas której oso­
biście rozdawał Komunję św. sodalisom 
i sodaliekom, a kilku innych księży 
wielu innym z młodzieżć ustawionej w 
długim szeregu w głównej nawie.

Na zakończenia uroczystości odśpie­
wano .T e  Deum”.

Z Sosnowca
Dnia 2l\Xl

— Słow nictw o rzem ieśln icze . W ia­
domo ogólnie, że słownictwo rzem ieśl­
nicze aż roi się od wyrazów obcych. 
Swiatlejsi rzemieślnicy już oddawna 
podjęli akcję nad spolszczeniem słowni­
ctwa zawodowego. W W arszawie pia- 
cuje nad tern od lat kilku specjalna 
komisja, którą ma opracować słownik 
polski dla wszystkich rzemiosł. Praca 
ta wymaga jednak dużego nakładu kosz­
tów i czasu. Obecnie ukazał się .S ło ­
wnik stolarski”, opracowany przez p. 
Fr. Kuśmierskiego, jako odbitka z .K u r­
su stolarstwa*. Praca ta wydana przy 
poparciu kasy Mianowskiego, z zapiau 
W ładysława Popławskiego, zasługuje 
na g o rąc e  poparcie ze strony rzem ie­
ślników. Sekcja Rzemieślnicza zaleciła, 
by poszczególni majstrowie pracodawcy 
nabywali .S łow nik” w większych ilo­
ściach i rozpowszechniali go śród p ra ­
cowników. Cena prsyatępna (20 feni- 
gów) oraz treściwy, jasny układ .S ło ­
wnika” ułatwiają rozpowszechnieni* go. 
Skład główny w biurze Sekcji Rzemie­
ślnicze) (Chmielna 13).

— Z poczty . Zarząd poczt donosi, 
że maksymalną normę wagi zw yczaj­
nych posyłek w obrębie warszawskiego 
generał-gubernatorstw a podw yższono z 
5 do 10 klg.

— Ś m ie r te ln o ść  w  S osnow ca. 
W edług zesranych danych statystycz­
nych za 1915, 1916 i za 1917 rok po 
dzień 1 listopada w Sosnowcu zmarło : 
1915 r. — 976, w 1916 r. — 864 i 191T 
roku — 361 osób, Śmiertelność mie­
sięczna w stosunku do ostatnich 2 lat 
ubiegłych w r. b. zmniejszyła się zna­
cznie.

— Karygodne n ied b a ls tw o , Nieo- 
świetlanie klatek schodowych jest wielką 
niewygodą dla mieszkańców parupiętro- 
wycb domów. Zwłaszcza osoby uieo- 
lezn an e  z techniką achodów narażone 
bywają na pr*ykre ewentualności, nie 
w yłąciaięc kalectwa. W domach pozba­
wionych el«ktryczności oświetlanie scho 
dów wobec drożyzny nafty jest wprost 
niemożliwe, jednakże w Sosnowcu jest 
wielka ilość kamienic z instalacją 
elektryczną, których gospodarze ze 
względów .oszczędnościowych* pozdej­
mowali lampki z korytarzy i klatek 
schodowych. Jest to już karygodae 
niedbalstwo, ze wszech miar godne po­
tępienia.

— Z T e a tru  Z im ow ego, Pierwszy 
występ artystycznego zespołu pod dy­
rekcją p. Szczuki, acz zaskoczył na­
szych teatromanów całki«m niespodzia­
nie, ledoakie  zapowiedź tak niezwykłej 
atrakcji zrobiła swoje—sals teatru była 
niemal doszczętnie zapełniona. Melo­
dyjna operetka Straus *« p. t. «Z»mtta 
niptopeiza* pomimo niezbyt pomysto 
wego librett* odniosła sukces zupełny. 
Powodzenie oczywiście należy przypi 
sać przsdews ystkiem dzielnej orkie 
strze pod batutą p Ksgaaa i starannej 
reżyseiji p. Mill*ra,

Rolę główną przebiegłej parrżank ', 
szukającej wyrafinowanej zemsty n* 
iście maskaradowym .nietoperzu" .w y­
konała z wielkim zi eo talentu i 
wdzięku p. Wojcowska, D-.ieiai- ;ej 
partnerował p. S czuks, w rob m»for 
tunnego przyjaciela domu. Typ pro 
wadzącego hulaszcze życie dyrektor* 
więzienia z a r t /styczną brawurą od 
tworzył p. Miller. Bardzo sympatycz­
nie wywiązała się z zadania p. Leono­
wie* *v roli egzotycznego książątka.

Wykonawcy ról pomni* j szych w 
miarę osobistych zdolności dostrajali 
się do ogólnego tła operetki.

— D rugi występ artystycznego ze 
społu pod dyrekcją p. Szczuki odhę 
dzie się jutro, we czwartek. W ysta­
wiona będzie znakomita operetka K*l- 
mana p. t. .Księżniczka Czardasza*.

2 ruchu wydawniczego
Księgarnia .K roniki .Rodzinnej* 

W arszawa, (Podwale Nr. 4) nadesłała 
asm  następujące nowości wvdane w ła­
snym nakładem, o których zam ieszcza­
my treściwe informacje bibliograficzne:

Z B i b l i j n e  go W s c h o d u ,  seki - 
ce ks. Tadeusza Rudkowskiego. Je s t 
to* oryginalna praca młodego kapłana, 
który na pół roku przed wybuchem 
wojny odbył kilkumiesięczną podróż po 
Ziemi Świętej, owocem zaś jej głębsze 
studjum porównawczo-historyczne o 
początkach narodu żydowskiego, oraz 
szereg wspomnień i opowiadań z pod­
róży po Fenicji, ujętych w książkę pod 
powyżej wskazanym tytułem z przed­
mową ks. kanonika d ra Cz. Sokołow­
skiego.

N a s z  d o r o b e k  k u l t u r a l n y .  
Przewodnik dla osób pracujących spo­
łecznie, lub przystępujących do pracy 
spoiecxnej na wsi albo w mieście przez 
S, Bojarską. Auto ka opisuje różne 
typy wiosek galicyjskich, które osobi­
ście zwiedziła, a jako dew.zę swych 
w rażeń i opisów zamieściła afo yzm 
poczerpnięty z dzieł ks. Stanisława K o­
narskiego : .M iej odwagę poznać p ra­
wdę i powiedzieć praw dę”

N a r c y z a  Ż m i c h o w s k a  i 
E n t u z j a s t k i  przez J . W. Kosmow* 
ską. Obok treściwego życiorysu wiel­
kiej naszej poetki Gabryeli autorka w 
dziełku tem, prieznaczonem  głównie 
dla młodego współczesnego pokolenia 
uwydatnia ruch patrjotyczno-społeczny, 
jajgi rozpoczął się wśród kobiet polskich 
(entuzjastek) około 1838 r. i trwał w 
różnych kołach niewieścich do 1868 r. 
a któremu z wiełkiem zapałem prze* 
wodniczyła Narcyza Żmichowska.

C z u j m y  p a m i ę ć  K o ś c i u ­
s z k i  (w setną rocznicę). Popularna ta  
książeczka zaw iera obek wiązanki róż 
nych poezji, odnoszących się do osoby 
i czynów Naczelnika narodu, treściwy 
opis życia Kościuszki w datach, z do 
łączeniem podobizny domu w Solurze, 
w którym zmarł Naczelnik, oraz m au­
zoleum, jakiej się znajduje w muzem 
narodowem w Rapperswylu, gdzie w 
specjalnej urnie spoczywa serce Koś­
ciuszki.

K r ó t k i  R y s  H i s t o r j i  P o l ­
s k i  przez M. Kaczkowską. Ne stu 
stronicach opowiedziała autorka w tre ­
ściwym zarysió dzieje narodu naszego, 
włączając i owatnie czasy porozbioro- 
we aż do wybuchu obecnaj wojny. Po­
pularny swój wykład uzupełnia na 
wstępie wytłumaczeniem pewnych wy­
razów nieznanych prostaczkom  jak np^ 
epoka, herb, elekcja, konfederacja it. p.

K a t a l o g  i n f o r m a c y j n y  d l a  
m a t u r z y s t ó w  opracował ks. Adam 
Pyzowski prefekt szkół średnich. Wyli* 
czając i zaleca,ąc różne nowości książ­
kowe z dziedziny religji, f lozof|i i na­
uk społecznych specjalnie dla m łodzie­
ży, przypomina autor w orzedmowie 
nasteoującą przestrogę W yspiańikiego” :

.W ielka mnogość jest dzieł, które 
ducha ludzkiego paczą i jasne światła 
prawdy mg(ą przesłania ą; msło zaś 
książek, które lepszymi nas czynią i o- 
promisaiają nam życie.

2
-j- Z eb ran ie  m u ra rzy . Zapowie­

dziane org nizacyjne zebranie cz-ledzi 
cechu murarzy, odbyło się w ubiegłą 
niedzielą d. 18 listopada w lokalu star­
szego cuchu p. Stanisława SSperlinga, 
kt t</ obejmuiąc przewodnictwo wy­
świetlił obecnym pożytek t*go zjedno- 
c em a; oióro trzyma* pod itarszy cechu 
p. J . n  Bednarek. W zebraniu ucze- 
stmc ylo 23 osobs, w tej liczbie 12 
czeladzi, pozostała ilość przypada na 
ma|»trów.

Na wstępie obrad p. Szperling 
podniósł znaczenie w obecnych w run­
kach pracy rzemieślnika, który otrzą  
snąwszy się * kajdsn niewoli dążyć 
przcde?fszystktem winien do wiedzy 
i do działalności społecznej, przyczem 
zachęcę! zebranych do utworzenia t 
zw. .gospody cte ladzi”, która ze swej 
strony winna mieć reprezentantów w 
R sd . 'c  rzemieślniczej.

W  gospodzie tej prócz spraw aktu­
alnych rzemieślnika, proponowane są 
pogadanki, odczyty nie tylko fachowe, 
lecz i ogólno kształcące, nadto koncerty, 
prze łstawiema amatorskie i t. p.

Obecni jednogłośnie pizyjęli projekt 
p. Szperlmga co do utw orienta gospo­
dy i prz ystąpicno do wyboru tym cza­
sowego zarządu, do którego weszli z 
grona czeladzi : starszy p. Km era,
podstarszy ’p. W incierz i pp. Lew an­
dowski, M słota, D.ikowski, jako człon­
kowie zarządu, na opielcuna-doradcę 
przez aklamację powołano p. W yleżyń- 
■kiego. Zarzad postanowił zbierać się 
w każdą niedzielę o godz. 3 po p o t 
w tymże lokalu cechu murarskiego, ko­
rzystając z uprzejmości p. St. Szper- 
linga.

M iędzy innymi wnioskami przyjęto 
do wiadomości i omówienia wnioski p. 
B ed n a rk a : 1) o utworzeniu kasy z a ­
pomogowej przez opodatkowanie się 
po pięć kopiejek od zarobionego rubla 
w sezonach letnich, 2) zwracanie uwa­
gi ewentualnie, niedopuszczanie do ro­
bót u majstrów, ni* będących członka­
mi gospody, 3) o kooptowaniu nowych 
członków, ni* figurujących na liście 
cechowej.

Zebrani naogół żywo zainteresoweli 
się tą  nową placówką, k tóra umiejętni*

tiso - tsa tr  „UCISZĘ".
Dziś i dni następne demonstruje

K lejnoty M adonny,
sensacyjny drm aat am erykański w 5 ciu 

wielkich aktach z serji WORLDA, 
O braz ten przew yższą widziane w So­

snowcu „Syberyjskie Katorgi”.
Do powyższego obrazu będą zastoso­

wane chóry z 20 osób. 
O rkiestra powiększona i ściśle zastoso­

wana do treści obrazu.
W  powyższym dramacie przyjmuje udział 

50 tysięcy osób.
Dyrekcja teatru, aby uniknąć dużego 
natłoku podzieliła przedstaw ienie ;na 

seanse co 2 godziny jeden. 
W skutek olbrzymich kosztów ceny 

miejsc podwyższone,
— Passe-partout nie ważne. — 

Początek przedstaw ień w dni zwykł* 
o 5-ej, w [sobotę o 4-ej, w niedzielę 

o 2-ej. O statni seans o 9-ej.
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uk«*taltowan» bezwątpiema wyda po 
myślne wyniki dla rzemieślnika polakie 
go i apołeczeńatwa.

Nowopowstającej instytucji rzemieśl­
niczej należ* życzyć rozkwitu stero- 
pciekim zwyczajem „Szczęść Boże !*

Zagr.
+  Z Komisji żywnościowej. Ke 

misia sprowizacyjna dla ludności cbrze 
ścjań»bi«j od poniedziałku rozpoczęła 
sprzeda* kartofli na kupony; wydawa 
nie kartofli na sezon zimowy zostało 
wstrzymane.

-f Zaniedbane ulice. Pod wzglę 
dem breku porządków ulica Kościusz­
ki nie stanowi wyjątku, w pat ze z nią 
podobnemi brakami odznacza aię i 
ulica Sienkiewicza, którą przecina prze­
jazd kole'owy w pobliżu b. przystanku 
Starego Będzina. Ze względu na zna­
czny rucb pieszy i kołowy w tej dtiel- 
nicy, nsleżałoby powyżej wymienioae 
ulice zaopstrzyć.w większą ilość Utarń 
elektrycznych, zwłaszcza dobrze o- 
świetlony winien być przejazd kolejo* 
w, celem uniknięcia nieszczęśliwych 
wypsdków z ludźmi,

+  Z Sądu okręgowego. Sorawa 
skubanej Q* karę śmierci X* kii Stcze- 
chły ze zamordowanie w swoim cza­
sie gospodyni swej Banasiewiczowej, 
po skasowaniu wyroku przez c«s.-niem. 
najwyższy sąd w Warszawie wyzna­
czona została dla ponownego rozpa 
trzenia na dzień 27 listopada w ces. 
niem sądzie okręgowym w Będzinie. 
Szczeibłę bronić będą adwokaci tufajsi 
Agapow i Reder.

-f- O kradzież pasów. W sądzie 
pokoju rozpatrywaną brła sprawa 
szewców Izaaka i Szlamy Z lbermin- 
ców i Lejby Haisenberg podejrzanych 
o nab cie pasów skradzionych w swo­
im czasie w młynie „Merkury®. Wo­
bec braku dowodów podsądni zostąli 
zwolnieni od odpowiedzialności. Spra­
wa wytaczooą została na skutek badań 
policyjnych.

Ze źródła urzędowego otrzymujemy 
następujące do zamieszczenia:

„Dura necessitas". 
Twarda konieczność,

„Dura necessitas'’ brzmi wyrażenie 
łacińskie; w tłumaczeniu oznacza: twar­
da konieczność; mianowicie, aby chę­
tnie uczynić to, co nakazuje duch czasu.

„Już w marcu r. b, donosiła prasa
0 tern, że w Niemczech zarekwirowano 
wszystkie dzwony kościelne, po części 
już w roku zeszłym. Od tego czasu 
władze zabrały faktycznie prawie 
wszystkie dzwony z bronzu.

„Potrzeby wojenne wymagają obe­
cnie, aby rekwizycję rozciągnięto i na 
jenerał - gubernatorstwo warszawskie. 
Wielu odczuje to boleśnie, albowiem 
dzwony, wtórujące prawie we wszy­
stkich godzinach żalu, modlitwy i ra­
dości, stały się dla każdego poufnym 
przyjacielem, Tak, jak niejednego in­
nego przyjaciela, wydziera nieubłagana 
wojna, również i tego. Trzeba jedoak
1 to znosić ze spokojem i z nadzieją 
na lepsze czasy.

„Dzwony, których szczególna war­
tość dziejowa lub artystyczna atwier 
dzona była przez rzeczoznawców, były 
w Niemczech zwolnione od sekwestru. 
To samo zastosuje się w jenerał-guber- 
natorstwu; oprócz tego pozostawi się 
w każdym kościele jeden dzwon do u- 
żytku kościelnego. Ponieważ w ten 
sposób zadosyćuczyni się potrzebom 
kościelnym, muszą upaść wszelkie inne 
wątpliwości.

Echa zebrania 
w Związku polskim .

Jak wiadomo czytelnikom w nie­
dzielę dnia 11 b. m. odbyło się wielkie 
zebranie, raczej wiec robotniczy, zor­
ganizowany staraniem Polskich Związ­
ków zawodowych. Jak zapowiadał? 
ogłoszenia na wiecu tym między iaoe- 
tni miał wyjaśniać dążenia Związków 
zawodowych i kooperatyw spożywczych 
p. Kempe], objazdowy prelegent war­
szawski go Związku Stowarzyszeń spo­
żywczych.

Tymczasem w przemowie swej p. Hem- 
pel ku zdziwieniu wszystkich począł 
nauczać, że Polskie Związki Zawodowe 
są zasadniczo azkodliwemi organizacja­
mi dla klasy robotniczej i jako takie, 
lepiejby było, aby nie istniały. A naj­
większym grzechem Polskich Związków 
Zaw. jest według p. Hempla wybudo­
wanie własnego domu w Sosnowcu. 
Otóż, jak widać, p. H. mało zna Związ­
ki Zawodowe wogóle, jeżeli budowę 
własnego domu związkowego nazywa 
błędem nie do darowania, a zamilcza, że 
przecie na całym świecie Związki Za­
wodowe dążą, by posiadały swoje włas­
ne siedziby.

Inaczej eprawę demów związkowych 
pojmuje J, Wojewódzki, ktorr w swej 
broszurce p. t, „ZniCŁenie Zwiąłków 
Zawodowych® p m e  między inu«mi: 
„Te zastępy proletariatu walczące, 
związane w Związki Zawodowe roąją 
także swoje warownie. Zamiast armat, 
ujrzycie tam księgi rachunkowe, za­
miast orłów — czasopisma zawodowe, 
czytane przez wszystkich członków da 
nsgo zawodu, a niekiedy nawet doleci 
was stamtąd wesoły gwar zabawy®.

„T e o) i w a r o w n i a m i  s ą  d o ­
m y  z w i ą z k o w e * .  Jeden z takich, 
najbliżej na*, znajduje się w dzielnicy 
robotniczej Berlina, a jest własnością 
połączonych Związków Zawodowych 
ttgo miasta.

Zwiedzając tę warownie, ujrzycie 
najpierw całą moc biur. Każdy bo­
wiem Związek posiada tam *»łt»«nj8 biu­
ro. Niektóre z tych biur ram ują  kilLa 
pokoi, a Związek zawodow tobotai- 
ków pracujących w fabrykach metalicz­
nych posiada ich aż sześć, inne, mniej- 
sz , poprzestają czasami na jednym. 
Tam cały dzień, lub w okraślonych tyl­
ko godzinach przebywa sekretarz Związ­
ku, tam wieczorami radzi caW zarząd, 
tam leżą fundusze ze składek, zanim 
nie zostaną gdzieindziej umieszczone, 
tam wreszcie przyjmowane są poszuki 
wania pracy.

W gmachu tym znajduje się wiele 
sal, z których największa mieści w so 
bie 1300 miejsc siedzących. W salach 
tych, członkowie pojedyńczych związ­
ków zawodowych wiecują, uskutecznia­
ją wybory, obradują nad swemi spra­
wami zawodowemi. A kiedy sale 
te są wolne od rozpraw poważnych’ 
naówczas rozbrzmiewają w nich śpie­
wy, muz łka, t*ńc , znajdują się tory 
do kręglów i : e rozrywki, Wsratwa
pracująca wnądz »oa zabawy, koncer­
ty, odczyty. Na p^ rerze mieści się ol­
brzymia i ti nia restauracja, ele sncko 
urządzona i odznaczająca się wzorową 
czystością.

Zwiedzając oficyny, dotrzecie do 
schroniska dla tych robotników, k t ó r z y  
z prowincji przyjeżdżają do Berlina 
szukać zarobku, i zamiast wycieranie 
drogich kątów w brudnych zajazdach, 
zamieszkują w lokalu związkowym. 
Przy schronisku istnieje własna restau­
racja, wanny, pralnia, czytelnia, nie 
brakuje nawet izby dezynfekcyjnej, a 
sto osób jednocześnie może tam zna 
I t ić  nocleg.

Tyle zdziałał i takie wzory wyłoni 
ruch związkowy w pobliskich Niemczech, 
w kraju, gdzie Związki Zawodowe nie- 
dos:ęgły jester* takiej potęgi, jak w

Anglji. Dom, o którem powvtej mowa, 
kosztuje 700 tysięcy rubli. To też p.
Wojewódzki kończy swój opis tętni 
słowy:

„Tak, wolno nam żywić nadzielę, iż 
kiedyś w Warszawie, Łodzi, Sosnowcu, 
posiedziemy takie własne domy zawo­
dowe, jakie istnieją w Niemczech i An- 
giji. Przecież nie święci lepią garnki”.

„Śmiało więc patrzmy! w przy­
szłość i wytrwale pracujmy nad je; 
przyspieszeniem, powołując do życie 
wszędzie Związki Zawód* wf*.

Tylko p. Hempel nie chce wiedzieć, 
że domy związkowe są potrzebne kla­
sie robotniczej i mają rację bytu. Zwią 
zek powinien mieć własną fortecę, a 
nie wynajmowaną. P. Jan Strzelecki 
zabierając głos we wszystkiem przyta­
kiwał p. Hemplowi i swoim zwyczajem, 
z zasady zwalczał Pol«kie Zwiąki Za 
wodowe.

Lecz my wiemy, o co tym panom
chodzi.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem usuwa im 
się giunt pod nogami i dlatego, chcnc się 
ratować, napadają na Polskie Związki 
Zawodowe. Ale gdyby w Sosnowcu 
dom był własnością Związku „klasowe­
go” (czytaj socjalistycznego partyjnego), 
byłoby dobrze i dom wówczas miałby 
rację bytu, lecz że dom jest Pilskich 
Związków, to przy lada okazji robią 
piekło,

A jednak my w Pol. Zw. pomimo 
waszych wstecznych nauk pozostanie­
my Związkiem b e z p a r t y j n y m ,  
s t o j ą c y m  n a  s t r a ż y  i n t e r e ­
s ó w  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i w dal­
szym ciągu d o m y  n a  s i e d z i b y  
p o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  b u d o w a ć  b ę d z i e m y .

Br. Piotrowski.

1  S i r a j n
O  W alka  z lichwą żywnościową. 

Prokurator przy sądach Korony Pol­
skiej w Kielcach rozesłał do magistra­
tów i wójtów dłuższą odezwę, w któ­
rej malując ciężkie położenie szerokich 
warstw ludności, zwłaszcza ubogiej, 
wyzyskiwanej przez wszelkiego rodzą 
ju spekulantów żywnościowych i oszu­
stów, menipulących rublami, zwraca u- 
wngę na karygodność takiego postępo­
wania < wzywa magistraty oraz wójtów 
aby śledzili tego rod&aju występki i 
winnych pociągali do surowej odpowie­
dzialności, donosili o zbyt łagodnych 
wyrokach sądów pokoju i przysyłali mu 
co miesiąc wykaz spraw wytoczonych 
w sądzie spraw tego rodzaju.

□ Nowy podatek w  Kielcach, Ra­
da miejska w Kielcach uchwaliła poda­
tek na konsumentów, spożywiających 
jedzenie i napoje w restauracjach, ka­
wiarniach i cukierniach, w formie opłat 
od rachunków, nie przenoszących 10 
kor, 5 proc. Całkowity dochód z tych 
opłat przeznaczony będzie na cele za 
pomogowe i dobroczynne w Kielcach.

□ W ykupywanie domów przez 
żydów. Z Pabjanic donosi „Deutsche 
Ldt. Ztg.": W ostatnich dwóch tygod­
niach ujawnił się tutaj niezwykle oży­
wiony handel domami. Różni kupcy 
którzy zbogacili się przez spekulacje, 
lokują «woje pieniądse w domach dla 
zabezpieczenia się od wahań waluto­
wych, Zaznaczyć należy, że większość 
sprzedawców są chrześcjanie.

D y re k c ja  p ie rw szo rz ę d n y ch  Z ak ład ó w  p r z e ­
m y sło w y ch  w  S o sn o w cu  p o szu k u je  ru ty n o w a n e j

Stenotypistki
W ym ag an e  w y k sz ta łc en ie  u k o ń c z o n e j szko  

ły ś red n ie j, g ru n to w n a  zn ajo m o ść  języka  p o l ­
sk iego  i n iem ieck ieg o  i p ra k ty k a  b iu ro w a .

O fe rty  w d w ó ch  języ k ach  z .załączeniem  
życio rysu  i o d p isam i św iad ectw  p o d  „ S ek re ­
ta r ia t"  sk ie ro w ać  n a leży  do  A d m in is tra c ji  „K ur- 
je ra  Z ag łęb ia . 2267

jK. przemyski
F irb lirn ls) Pralnia Chtroiews

S o sn o w iec— P ogoń, 
ul. N o w o p o g o ó sk a  Nr. 1 S

S o sn o w iec— Sielce , 
ul. K rę ta  1.

(W ejście z nl. Mostowej 7 obokPsrku Sieleckiago) 
W ykonanie robót szybkie i dokładno

Urqś puśfśŚRisIwi pras?
* tm esn  „OT

ulica Dęblińska Nr, 11 (Iwangrodzka j
m a  z a j ę c i *

dla: kucharek , służących, do wazyatki*- 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa- 

br> .i za granicę.
Wielką ilość lobotników na drogi Że­
lazn® do Królestwa Polskiego i Kur- 
landji zarobek marek 1,80 do 2,60 
1 c«ł« utrzymania z pomieszkaniem. 

Także murarzy i robotników budo­
wlanych i parobek do koni, oraz po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków
Taaaża paszuikiiją pracy

w kra ja.
szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, tniwnier.

Potrzebni
ag en c i n a  B ęd zin , S o sn o w iec  i Z aw ie rc ie : Z gło 
szen ia  d o  firm y  „Inż. A n tc n i N o w ick i i S -k a* . 
re p re z e n tu ją c e j.  W zajem ne T o w a rz y stw o  O g n io ­
w e „ W i s ł  a* w  W arszaw ie . D ą b ro w a , K o­
śc iu szk i 7 . z 268

Potrzebne
4 sk lep o w e  z  k a u c ją  n a  w y ja zd  i w m ie jscu . 
W ia d o m o ść w p ra ln i ch em icznej T arg o w a  16.

Zgubiono
k siążk ę  ż y w n o śc io w ą  w y d a n ą  p rzez  k o p . H r. 
R e n a rd  n a  im ię  F ra n c is z e k  K o k o rk a , ‘ z w ró c ić  
,K u r je r“. 22*6

P o t r z e b a
zaraz  n a  h ip o te k ę  15 ty s ięcy  m are k . O fe rty  dn 
„ K u rje ra "  p o d  Z. Z . 2263

Osoba
w ład ająca  w słow ie i p iśm ie  językam i: po lsk im
i n iem ieck im , po szu k u je  p o sa d y . W iad o m o ść: 
„K u rje r“ . __ 2258-4-l__

Palto*
zim ow e m ęsk ie  n a  w ac ie  z k o łn ie rzem  k a r a ­
ku łow ym  d o  sp rz e d a n ia . P ro s te  13. 3 3 5 4 -3 -1

*  fia potrzeby armji. P o s z u k u j e  s i ę  d o  h u p n u  Na potrzeby i r m j l

a r  s o s n y  t g
K ażdą  ilość o b ro b io n e l i n e o b ro b io n e j we w szy stk ich  g ru b o śc iac h , a tak że  s j f a o w y c h  ’

o b rz y n k ó w  20 i 25 m illim etrów . <
Szczegółowe i szybkie oferty kierować d : M. i H, Wuesthoff, Hurttw y < 

Handel Drzewa Oflsseldorf, Dom Zbożowy (Getreidehaus). m 2  <

Klil-ÓAZA
▼is ś Ti# dworca kolejowego.

Wielki i rzadko zdarzający się obraz.
Nowość! Od w torku 20 do w torku 27 listopada Nowość!

Nocny ifiłóciegn
Nieporównana pod względem tre śc i i gry. Uariiiam
Tragedja w 4 cz. ze słyn. duńskim a rty s tą  n l l lU l l l l l t  I “ l  UCIM .

N A D  PR O G R A M .

P A P A  Ż E N I  S I Ę
Arcywesoła komedja w i  cz. ze złotej «erj i  „N ordisk*.

M uzyka  p o a ię k s z o jia _____
P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  w  d n i p o w szed n ie  o 

g o d z in ie  5-ej, w  n ied z ie le  i św ię ta  o 2 -ej po  p o łu d n iu

UWAGA. Ostatnie areydzielo techniki 
Aparat firmy iCf4.

Redaktur oapuwieaziatuy JUZUif USftULSKl. Wydawc* A N fONI MAZUKiSifc) W1CZ. Drnkuraie „K.URJŁ ,<A ZAGŁĘBIA” uł. Dęblińska Nr. V.
Za pozwoli iem Cenzury Niemieckiej.


